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IMIENINY HENRIETTY 


(la tete A Henriette) Julien Duvivier 


Nazwisko tego wybitnego reżysera francuskiego i jed- 
nego z twórców realistyczno-poetyckiej szkoły francu- 
skiej lat trzydziestych spotyka się często na kartach ksią- 
żek poświęconych historii sztuki filmowej, Duvivier był 
początkowo aktorem. Występował w teatrze „Odeon* 
i na scenach teatrzyków bulwarowych, grając drugorzęd- 
ne role komediowe. Później dostał się do słynnego 
„Theatre Libre* Antoinea. > 

Zainteresowania filmowe skłoniły go jednak do przy- 
jęcia pracy w wytwórni „Gaumont«. Duvivier był sce- 
narzystą i asystentem reżysera. Współpracował z takimi 
twórcami, jak: Marcel LiHerbier, Louis Feuillade, Henri 
Etićvant Jego pierwszy samodzielny film nosił tytuł 
„Haceldama". W latach kinematografii niemej Duvivier 
Teżyseruje około dwudziestu obrazów. Najwybitniejsze 
z nich powstały w latach 1523—1526. Są to: „Tragedia 
w Lourdes", „Maszyna do przywracania życia« i „Agonia 
Jerusalem". 

Prawdziwy rozwój talentu Duviviera przypada jednak 
na lata filmu dźwiękowego. Zwięzły i celny dialog, tak 
charakterystyczny dla późniejszej szkoły francuskiej, stał 
się w filmach Duviviera nowym środkiem ekspresji. 
Najważniejsze dźwiękowe filmy tego reżysera to „Dawid 
Golder* (1339), „Bzndera* (1535), „Wielka wygrana” (1836), 
„PEpć Le-Moko* (ls26), „Jej pierwszy bal" (1537), 
„U schyłku dnia" (1939). 

2 wielu obrazów zrealizowanych po wojnie na uwagę 
zasługuje film „Pod nichem Paryża” (1951) oraz trylogia 
produkcji włosko-francuskiej pt. „Don Camillo" („Mały 
światek Don Camillo" — 1852, „Powrót Don Camillo — 
1953 | „Wielki skandal z Don Camillo* — 1855). Tłem 
akcji jest tu barwne środowisko małego miasteczka 
w północnych Włoszech. Rolę sympatycznego: miejsco- 
wego proboszcza Don Camilla gra popularny francuski 
komik Fermandel, zaś jego komunistycznego przeciwni- 
ka, burmistrza Peppone — włoski aktor Gino Cervi. 


w 


Skromna | ładna paryżanka Henrietta (Dany Robin) i jej narzeczony Robert (Michel Roux) 


Scenariusz: Julien Duvivier 1 Henri Jeanson 

Reżyseria: Julien Duvivier 
: Roger Hubert 
: Georges Aurie 

Wykonawcy: Henrietta — Dany Robin, Maurice — Michel 
Auelair, Rita Solar — Hildegarde Netf, Robert — Michel Roux, 
Pijak — Saturnin Fabre, Pierwszy autor — Henri Cremieux, 
Drugi autor — Łouls Seigner, Adrien — Daniel Yvernel, Se- 
kretarka — Micheline Francey, Valentine — Odette Laure, 
Gisele — Jeanette Batt, Matka — Paulette Dubost, Ojciec — 
Alexandre Rignault. 

Produkcja: „Regina Filmsonor" (Francja) — 1957. 


Dwóch scenarzystów obmyśla tabułę swego nowego filmu. 
Obaj autorzy reprezentują zupełnie odmienne temperamenty 
twórcze. Pierwszy lubi niezwykłe i fantastyczne historie, 
drugi — jest zwolennikiem matematycznej niemal _ ścisłości 
i logiki w budowaniu akcji. Na ekranie oglądamy więc film 
według szkiców fantasty, korygowanych przez bardziej trzeż- 
wego autora. Bohaterką jest zaś młoda piękna i skromna 
paryżanka Henrietta. Jako tło rozgrywającej się akcji wy 
brano oczywiście Paryż, a w dodatku, powołując się m 
Claira — Paryż w dniu święta 14 lipca. Narzeczony Henrietty 
— Robert;obiecuje dziewczynie, że odwiedzą wszystkie miejsca 
wesołych zabaw, a przy okazji on sam zbierze materiał do 
fotoreportażu. Niestety, Robert musi opuścić Henriettę. Nad 
wdzięczną paryżanką podczas nieobecności jej narzeczonego 
roztacza opiekę szef złodziejskiej bandy — Maurice. Oczaro- 
wany Henriettą, wciąga ją w zaplanowaną na ten dzień akcję 
okradzenia pięknego i opustoszałego pałacu. Przedstawia się 
dziewczynie jako właściciel całej posiadłości i proponuje bo- 
haterce podróż dookoła świata. Nie na darmo jednak pary- 
żanki słyną nie tylko z wdzięku, ale również | ze sprytu. 
Henrietta zgadza się omówić wszystkie ponętne propozycje, 
ale w umówionym miejscu spotkania ze swym narzeczonym. 


Dalszy ciąg na ekranie. 


WAŁCZ 


Bohatera filmu „Paragraf i miłość* gra Radż Kapur 


Akcja tego filmu osnuta jest 
wokół przygód 1 perypetii 
Radhu Karmakar młodego Hindusa — Radża Ku- 
Shanker i Jaiki- mara. Opuścił on swe rodzin: 
ne miasteczko Allahabad* u 


Wykonawcy: Radź Kumar — 
Radź Kapur, Vidia — Nargis, 
Niebieski ptak — Nemo, 
Dziewczyna — Nadira. W po- 
zostałych rolach: Lalita Pa- 
war, Bluido Advani, M. Ku- 
mar, Hari Sziwdasani, Nana 
Palsikar. 


Produkcja: „Radż Kapur* 
(Indie) — 1955. 


nadzieją, że otrzyma pracę w 
Bombaju. Przekonuje się jed- 
nak, że droga do osiągnięcia 
czegokolwiek stoi jedynie 
otworem dla ludzi bezwzględ- 
nych i aferzystów. W końcu 
Radż Kumar zdobywa posadę 
sekretarza bogatego i znanego 
milionera. Taki jest pierwszy 
szczebel jego błyskotliwej ka- 
riery o _ tragicznym finale. 


DZIEMYazA(NA 


Tę scenę wymyślił już oczywiście autor lubiący fantastyczne i niezwykłe przygody 


2 . 
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Włoscy filmowcy w Warszawie 


Uroczysta inauguracja Przeglądu Filmów Wloskich odbyia 
się w kinie „Moskwa* w Warszawie. W spotkaniu z publi- 
cznością wzięła udział delegacja filmowców włoskich. Od 
prawej stoją: Vincento Buffolo ze Związku Włoskich Pro- 
ducentów Filmowych (przewodniczący delegacji), Luisa Della 
Noce — aktorka występująca w filmie „Kolejarz*, Rita Ru- 
birosa — aktorka, Nadia Bianchi — aktorka i Erno Crisa — 
aktor znany z roli w filmie „Kochanek Lady Chatterlay* 


Zwiedzanie Warszawy zaczęto tradycyjnie od Starówki. Go- 
ści oprowadzał inż. Jankowski, który ilustrował zdjęciami 
dokumentalnymi relację o tym „jak było”, Luisa Della Noce 
zainteresowała się szczególnie historią Zamku królewskiego. 


Na Staromiejskim Rynku aktorki włoskie (stoją w środku — 
Nadia Bianchi i Rita Rubirosa) odwiedziły sklep Cepelii 
w poszukiwaniu pamiątek z Polski, Pan Vincento Buffolo 
(drugi z lewej) zwrócił uwagę na jedną z kamieniczek, któ- 
ra — jak powiedział — przypomina mu podobną we Floren- 
cji. Włoscy goście byli zachwyceni pietyzmem dla pamiątek 


Kina na drodze do rentowności 


Od kilku lat domagaliśmy się na naszych łamach rozsądne 
go uregulowania cen biletów kinowych. Sprawa ta została 
w końcu załatwiona Uchwałą Rady Ministrów, w myśl której 
od 6 kwietnia br. obowiązują w całym kraju nowe, podwyż- 
szone ceny biletów. Szczegółowe dane ogłosiła prasa codzienna 

Nowy cennik biletów kinowych przewiduje duże zróżnico- 
wanie opłat, w zależności od kategorii kina i rodzaju miejsc. 
Innowacją jest wprowadzenie znacznie droższych biletów ne 
jilmy atrakcyjne przy jednoczesnym, nieznacznym tylko pod- 
wyższeniu opłat wstępu na seanse filmów społecznie uży- 
tecznych. : 

Ważnym skutkiem regulacji cen biletów kinowych jest za- 
pewnienie wreszcie kinom rentowności. Dotychczas do kin 
dopłacało państwo — to znaczy, że ciężar ten spadał na wszyst 
kich obywateli, a więc właściwie ci, którzy chodzą do kina 
mało, płacili za tych, którzu chodzili dużo. W nowej sytuacji 
sumy niezbędne na remonty, budowę nowych obiektów i adap- 
tację sal projekcyjnych — będą wreszcie płynąć z dochodów 
kin. Gospodarka kinamt w Polsce została oparta na uzasad- 
nionych ekonomicznie podstawach. 


CZTERY FILMY oświatowe 
na tematy związane z astro- 
nomią i astronautyką przy- 
gotowują pracownicy Planeta- 
rium Śląskiego w Chorzowie 
wspólnie z Wytwórnią Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi. 

„DESZCZOWY LIPIEC" był 
ostatnio wyświetlany na spe- 
cjalnym pokazie prasowym w 
praskim Ośrodku Kultury Pol- 
skiej, Słowo wstępne o filmie 
wygłosiła Stefania Grodzień- 
ska. W najbliższym czasie w 
Ośrodku Kultury Polskiej w 
Pradze widzowie obejrzą 1il- 
my: „Pętla”, „Król Maciuś I" 
i „Ewa chce Spać". 

PRZEGLĄDY FILMÓW zna- 
nych twórców radzieckich — 
Aleksandrowa i Ermlera zor- 
ganizuje wkrótce w Warsza- 
wie t Łodzi Federacja Dysku- 

jnych Klubów Filmowych 
spólnie z Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

W POLSCE bawił filmowiec 
z NRD, Andrew Thorndike. 
Przebywał on u nas w związ- 
ku z głośną ostatnio sprawą 
kata Warszawy gen. Reinefar- 
tha. Thorndike jest współau- 
torem filmu „Urlop na wyspie 
Sylt", w którym zdemaskował 
burmistrza Syltu (NRF) Reine- 
fartha jako zbrodniarza wo- 
jennego. W Warszawie Tho: 
dike nakręcił krótki film ao- 
kumentalny, zawierający ze- 


znania naocznych świadków 
egzekucji dokonywanych przez 
oddziały Reinefartha na Woli 


Nagrody „Oskara 
za 1957 rok 
Po raz trzydziesty w hi- 


storii kinematografii przy- 
znano nagrody amerykań- 


skiej Akademii Sztuki | 
wiedzy Filmowej. 
Laureatami „Oskara” zo- 
Stali: 

Za reżyserię — realizator 
1ilmu „Most na rzece 
Kwai" — David Lean (o 


filmie tym czytaj na str. 
12—13); za najlepszą krea- 
cję męską — Red Buttons 
(„Sayonara*); za najlepszą 
w roku kreację kobiecą — 
Joanna Woodward („Trzy 
oblicza Ewy"); za najlep- 
szy scenariusz oryginalny 
— Georges Welles („Desi- 
gning Woman''). 

Za najlepsze filmy uzna- 
no: „Noce Cabirii", „Al- 
bert Schweitzer": (długo- 
metrażowy, _ dokumental- 
ny), „The Wetback Ho- 
und" " (krótkometrażowy); 
„Birds Anonymous" (ry- 
sunkowy). 


Dwaj ludzie z szafą” 


Studenci Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi —- 
R. Polański (reżyseria) | M. Kijowski (zdjęcia), zrealizowali 
komedię liryczną pt. „Dwaj ludzie z szatą”. Jest to historia 
dwóch mężczyzn, którzy wyłaniają się z morza wraz... ze 
starą szatą. Ich przygody w naszym świecie stanowią treść 
filmu, który zyskał bardzo przychylną ocenę profesorów 
PWSF | został wysłany na konkurs filmów eksperymentalnych 
do Brukseli. Na zdjęciu: aktorzy H. Kluba i J. Goldberg ra- 
zem ze swoją szafą na sopockim nadbrzeżu. 
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DEMENTI FELLINIEGO 


Spotkanie ze sparaliżowaną dziewczyną ukazało Augustowi (Broederick Crawtord) 


ata wczesnej mło- 
dości spędził w 
małym miasteczku. 
Był jednym ze 


znudzonych _ mło- 
dych ludzi —  „vitello- 
nich”, uwikłanych w ma- 


razm życia bez perspek- 
tyw i horyzontów. Potem 
włóczył się przez kilka lat 
zakurzonymi drogami z 
wędrownym cyrkiem. Mo- 
aśnie wtedy zobaczył 
ś dziwaczny pojazd 
Zampano.. Był aktorem 
varietć i prowincjonalnych 
trup estradowych. Gdy za- 
mieszkał w Rzymie, czuł 
się zagubiony w wielko- 
miejskim zgiełku i hała- 
sie. Pracował jako dzien- 
nikarz w brukowych gaze- 
tach, zajmując się działal- 
nością agencji matrymo- 
nialnych. Taki był pierw- 
szy szczebel jego niezwy- 
kłej kariery. 


Tyle jnniej więcej fak- 
tów można odnaleźć w 
strzępach biografii 38-let- 
niego Felliniego. Są one 
rozsiane w artykułach po- 
świąconych jego dziełom i 


polemice z postawą filozo- 
ficzną ich autora. 

Krytycy powołują się na 
ten ogólnikowy życiorys, 
aby udowodnić wagę mo- 
mentów autobiograficznych 
w twórczości filmowej Fel- 
liniego. Rozpoczęła się ona 
zaraz po zakończeniu woj- 
ny. Do znanego już wów- 
czas dziennikarza i organi- 
zatora zespołów aktorskich 
zwrócił się Roberto Rossel- 
lini z propozycją współpra- 
cy nad, scenariuszem  fil- 
mu „Rzym, miasto 
otwarte”, a później — 
„Paisą”. ,Od tych dzieł 
zaczął się właściwie wło- 
ski  neorealizm i' stała 
współpraca Felliniego z 
kinematografią. Tu jego 
ankietę twórczą wypada 
jeszcze uzupełnić tytułami 
kilku scenariuszy: „Pod 
niebem Sycylii", 
„Droga nadziei, 
„Niemcy roku zero- 
wego” „Franciszek 
— kuglarz Boży, 
„Cud”, a zamknąć ją wy- 
liczeniem filmów zrealizo- 
wanych już samodzielnie i 
według własnego pomysłu: 


Za pierwszy w życiu odruch uczciwości Augusto zostaje brutalnie porzucony przez kompanów 
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„Biały szeik*, „Cie- 
lęce lata" („I Vitel- 
loni"), „La Strada 
„Niebieski ptak" i 
„Noce Cabirii". 


* 


ellini jest więc 
E uczniem neorea- 
lizmu, estetyki, 
która odkryła co- 
dzienność, a bohaterem 
swych filmów uczyniła 
człowieka z ulicy, sa- 
mego widza kinowego. 
Z kryzysu, jaki prze- 
żywa obecnie neorea- 
lizm, filmy Felliniego 
ratują przede wszyst- 
kim wartości stylisty- 
czno-formalne tej szko- 
ły. Dowodzą, że te war- 
tości są bardzo chłon- 
ne, że mogą z powodze- 
niem obramować inne 
sprawy, inny sposób 
widzenia świata i życia, 
inną filozofię. Jeżeli 
bowiem Zavattini uzna- 
wany za ojca neorealiz- 
mu wyciąga zawsze z 
przedstawianych przez 
siebie faktów, sytuacji 
i postaw moralnych 
wnioski o charakterze 
socjologicznym, to Fel- 
lini osądza i fakty, i bo- 
haterów — w  katego- 
riach ostatecznej i ab- 
solutnej moralności. 


Bohaterowie jego fil-- 


mów: Fausto i Moraldo 
z „I iVitelloni*, oszuści 
z „Niebieskiego ptaka*, 
rzymska prostytutka 
Cabiria, a nawet Gelso- 
mina i Zampano — są 
ludźmi tkwiącymi w re- 
alnym życiu — ' geo- 
graficznym i historycz- 
nym kontekście. ; Oj- 
czyzną wszystkich tych 


Jego samotność 


postaci jest obraz współ © 
ozesnych Włoch, wzbo- 
gacony  pesymistyczną 
nutą zagubienia i osa- 
motnienia człowieka, 
relatywizmu naszych 
wzajemnych stosunków 
i uczuć, mijania się lu- 
dzi i fatalizmu ich lo- 
sów 
sk 


pustce _ jesiennego 

krajobrazu o cha- 

rakterystycznych, 0- 
gołoconych konarach drzew, 
skalistymi szosami posuwa 
się już nie wóz Gelsominy, 
ale najzwyklejszy samo- 
chód. Ta scena otwiera 
film „Niebieski ptak* (ty- 
tuł oryginalny „II bidone* 
znaczy w _ lombardzkiej 
gwarze tyle co oszust, na- 
ciągacz). 

Tę drogę i ten corotow- 
ski pejzaż spotykamy je- 
szcze później. Są one ak- 
centami rytmicznymi, leit- 
motivem rozgrywającej się 
akcji. 

sk 


abuła osnuta jest wo- 
i kół perypetii grupy 
oszustów _ okradają- 
cych niezwykle misternie 
swych bliźnich. Wyciąga- 
ją oni pieniądze od naiw- 
nych wieśniaków, miesz- 
kańców zrujnowanych ba- 
raków i właściciela stacji 
benzynowej. 

Gdyby twórcą tego fi 
mu był Zavattini, rozwi 
nąłby prawdopodobnie tyl- 
ko jeden epizod — trage- 
dię wegetujących w nędz- 
nych ruderach biedaków, 
oszukanych przez spryt- 
nych złodziei. Znaleźlibyś- 
my się w ten sposób bar- 
dzo blisko dramatu stare- 
go emeryta — ' Umberta 
D., bardzo blisko człowie- 
ka i skradzionego roweru, 
kobiet z walących się scho- 
dów. 

Dla Felliniego ta sprawa 
pozostaje tylko epizodem. 


W_jego filmie — jak sam 
mówił — nie są bowiem 
nawet ważne awanturni- 
cze perypetie bohaterów. 
Rolę pierwszoplanową od- 
grywa ewolucja „Picassa” 
i Augusta, klimat wewnę- 
trznego (przeobrażania się 
człowieka w warunkach 
brutalnego życia, bez sen- 
tymentów. 

Gdy w pierwszych sce- 
nach filmu pasażerowie 
samochodu zmieniają swe 
cywilne ubrania na księże 
„sutanny, to ta mistyfika- 
cja jest i jdla nich, i dla 
widzów zabawnym i do- 
brym dowcipem. 

j kamera z całą 
bezwzględnością ukaże nam 
postępujące | osamotnienie 
bohaterów, ich zupełną 
niemal izolację. 


* 


ocą na wymarłych i 
smutnych ulicach i 
placach małego mia- 

steczka, przypominających 

obrazy z „I Vitelloni", po- 
dejmie ostateczną decyzję 

„Picasso*, Jak w clairow- 

skim zwierciadle z „Uroku 

szatana”, „zobaczy swój los 

i odwróci go. Powtarzając 

słowa „któregoś dnia nie 

będę miał już domu”, opu- 

ści swych kompanów i 

wróci do oczekującej go. 

Iris i dziecka. 

Sparaliżowana dziewczy- 
na wytłumaczy Augustowi 
— podobnie jak „Szalony* 
Gelsominie — że praw- 
dziwa samotność to nie 
być mikomu potrzebnym. 
Za pierwszy w swym ży- 
ciu odruch uczciwości Au- 
gusto zostanie brutalnie 
porzucony przez swych to- 
warzyszy na pustynnym 
urwisku. Obraz jego spę- 
kanych warg, zlepionych 
włosów — zatrą napływa- 
jące zewsząd suche listo- 
padowe liście. 

w „Niebieskim ptaku* 
— jak we wszystkich 
swych filmach — Fellini 
rezygnuje z nadmiaru słów 
na rzecz oryginalnych i 
budujących treść kompo- 
zycji plastycznych: zdjęć 
uśpionych placów, pustyn- 
nego krajobrazu. Drama- 
towi rozgrywającemu się 
w duszach bohaterów, ich 
przeobrażeniom towarzyszy 
liryczna muzyka. Filozo- 
fię wyrażają kadry i uję- 
cia, a nie głos z głośnika. 

Można podziwiać: konse- 


kwencję, z jaką Fellini 
tworzy wciąż od „I Vitel- 
loni* filmowe „Czekając 
na Godota". 


Jeżeli jednak Świat jest 
tragiczny, a problem nie- 
możriości porozumienia się 
ludzi wciąż żywy, to w 
pewnym momencie Fellini 
stara się (podjąć polemikę 
z własną wizją świata, aby 
ją zdementować. Los czło- 
wieka — mówi jak gdyby 
twórca — nie jest nigdy 
zamknięty i żyje wraz z 
nim do końca.. Rozdziera- 
jący płacz Zampano, me- 
Tancholia odjazdu jednego 
z „vitellonich* == Moraldo, 
uśmiech przez łzy Cabirii,. 
odejście „Picassa”, tragicz- 
na twarz Augusta — są 
symbolicznymi gestami eks- 
piacji lub nadziei. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


CZTERY 
STRONY 
PLAZY 


ilm Łattuady „Na plaży” 
można oglądać rozmai- 
cie — jako melodramat, 
jako groteskę.. Jest to 
bowiem ini 
konwencji. Oczyw. 
dziej daje się ;we znaki kon- 
wencja melodramatyczna, bo na 
niej oparta jest —  wątlutka 
zresztą — konstrukcja całości. 
Jedyne, co się da powiedzieć w 
obronie tej bezdennie banalnej 


Kadr jak oleodrukowy obrazek, 


historyjki, to pochwała po- 
wściągliwości, z jaką Martine 
Carol traktuje swoją rolę pro- 
stytutki, wstępującej na nową 
drogę życia. Ta dystyngowana i 
kulturalna osoba, do tego mat- 
ka rozkosznej córeczki, byłaby 
doprawdy nieznośnym, „zbruka- 
nym aniołem", gdyby nie umiar, 
z jakim potraktowana została 
rola. 

„Konwencja dokumentu”: ma- 
le' „scenki z plaży”, kolekcja 
typów, dużo wody i piany... Ale 
te plażowe impresje słabo trzy- 


mają się kupy, jest ich za wie- 
le, nużą, chociaż jedno zasługu- 
je w nich na uwagę — warsztat 
— bardzo odmienny od, neorea- 
listycznego. Miejsce kamery su- 


rowej, rejestrującej — zajmuje 
kamera komponująca, wybred- 
na. Pokazują się — rzadkie we 


włoskim filmie — kadry, jak 
obrazki, oryginalne kompozycje, 
wypieszczone portrety kobiet, 
efektowny montaż zapalających 


O Latłuadzie 


Do filmów Lattuady nie 
| mieliśmy szczęścia na naszych 

ekranach. „Potępionyć nie- 
gdyś przez nadgorliwą komi- 
się „Płaszcz%, ukazał się 
| goplero ostatnio, a nieśle na- 
| wet zdubbingowany — utra- 
cił jednak część swego uro- 
| Ku. Pozostał mimo to jedną 

z najlepszych współczesnych 
adaptacji literatury na ekra- 
nie, pozostał jedynym ekspe- 
rymentem w swoim rodzaju, 
skoro nawet Łuchino Visconti 
nie potrafił uporać się z pró- 
bą odnowienia „Białych no- 
cy". Z dziesięcioletnim opóż- 
nieniem ukazał się obecnie je- 
den z najbardziej dyskutowa- 
nych filmów Lattuady, powol- 
ny — jak rytm rzeki „Młyn 
na Padzie". Rok chyba 
Jeszcze minie zanim zobaczy- 
my zakupiony już obraz „Be z 
litości* — jedno z naj- 
bardziej bezkompromisowych 
dzieł neorealizmu włoskiego z 
początkowego, pełnego gory- 
czy okresu. Film, który moż- 
na i trzeba postawić obok 


„Vivere in Pace", „Słońce 
wschodzi*, „Tragicznego po- 
Ścigu”, a tuż za „Pałsą”. 

L. B. 


wypieszczone portrety kobiet, to — 


się neonów. Do tego dochodzi 
jeszcze kolor. ) 

Całe bogactwo mocno trąci 
oleodrukiem. 

Trzecia strona plaży — to 
„konwencja Lattuady", konwei 
cja poważnej groteski, drapie: 
nej karykatury, konwencja „Pła- 
szcza”. Niestety — tego „praw- 
dziwego Lattuady* jest tutaj 
najmniej. Pokazuje się dopiero 
w końcowych scenach filmu. 
Śliczne panie i wytworni gen- 
tlemani z oleodruku okazują się 
tchórzliwymi _ hochsztaplerami, 


rzecz rzadka we wloskim. flimie 


historyjka olbrzymieje i dorasta 
de uogólnienia. Następuje próba 
„zdemaskowania oleodruku" — 
lizusowski gest kilkunastu rąk 
podających ogień miliarderowi, 
parada _ obłudnych — ukłonów... 
Wszystko to ma zburzyć po- 
dejrzane uroki tamtej oleodru- 
kowej plaży na Riwierze. 

Ale to już mało kogo intere- 
suje. Ludzie przychodzą, żeby 
popatrzeć właśnie na tamto — 
na oleodruk. Oto jest czwarta 
strona plaży — widownia. 
ESZKA OSIECKA 
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tem swoiście filmowej _intro- 
spekcji. Tesi 

„Powolny rytm filmu podnosi 
również jego ogólny nastrój. Na 
przykład, gdy pochód przebra- 
nych w komeżki chłopców, trzy- 
mających zapalone świece, defi- 
luje przed trumną  Absalona 
przy dźwiękach pieśni, — po- 
woli i coraz silniej narasta nie- 
określona groza, w której akcen- 
tem końcowym stanie się rzuco- 
ne Annie oskarżenie. 

„Dzień gniewu”, należący już 
do klasyki filmowej, nie jest 
obrazem łatwym w _ odbiorze, 
zwłaszcza dła publiczności nie 
przyzwyczajonej do absorbowa- 
nia treści bardziej refleksyjnej, 
odbiegającej od konwencji sto- 
sowanych w większości filmów 
współczesnych. Jednak pozna- 
nie tego dzieła może dać myślą- 
cemu widzowi wiele intelektu- 
alnej satysfakcji. 


WIESŁAW STRADOMSKI 


Stary pastor z „Dnia gniewa* 
— Abszlon Petersson (Teodor 
Roose) i posądzona o czary 
Marta Herlofs (A. Svierkaer) 


| dy w roku 1943 Carl Theodor Dreyer re- 
alizował „Dzień gniewu”, nad Europą srożyły 
się w zastraszających rozmiarach ludzkie okrucień- 
stwo i fanatyzm, szerząc śmierć i zniszczenie. Gru- 
bym uproszczeniem byłoby jednak przypisywanie tym wy- 
padkom bezpośredniego wpływu na zamysł twórczy arty- 
sty. Nie po raz pierwszy bowiem Dreyer sięgał do podob- 
nych rejonów tematycznych. 
Występująca u Dreyera pasja tropienia motywów postę- 
powania człowieka — człowieka 'wciśniętego w ciasne kar- 
l by rygorystycznych zasad i przykazań, zwyczajów i prze- 
sądów, poddanego działaniu różnych namiętności, żyjącego 

c w społeczności, a jednocześnie odczuwającego swą straszli- 
wą samotność w rozstrzyganiu wewnętrznych konfliktów — 
znajduje w „Dniu gniewu* swój pełny wyraz. 

Te zainteresowania tak charakterystyczne dla artystów 
skandynawskich, których cała tradycja kulturalna zdaje się 
ku temu specjalnie usposabiać — odnależć można w wielu 
filmach Dreyera, poczynając od „Kartek z pamięt- 
nika szatana” poprzez „Wdowę po pastorze* 
i „Męczeństwo Joanny d'Arc* aż do ostatniego 
jego filmu z 1954 roku — „Słowo* 


W „Dniu gniewu” młodziutka wnętrza domu pastora, surowa 
żona pastora Anna kocha swego kamienna nawa protestanckiego 


| pasierba Marcina. Miłość dwoj- 


ga młodych jest ; całkowicie 
sprzeczna z _ obowiązującymi 
konwenansami i _ moralnością. 
Toteż nagła śmierć starego pa- 
stora komentowana 'jest przez 
mieszkańców miasteczka . jako 
wynik zmowy Anny z szatanem. 
Ten sam zarzut wysuwa wobec 
niej inkwizycja. 

Środkiem wzmocnienia eks- 
presji, „zagęszczenia* atmosfery 
tego dusznego dramatu ludzkich 
samiętności jest głównie opra- 
wa plastyczna filmu. Będą to 
utrzymane w ciemnej tonacji 
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zboru i wreszcie mgliste, pozba- 
wione słońca krajobrazy, w któ- 
rych sylwetki ludzkie wydają 
się ruchomymi cieniami. 

W filmie uderza brak tzw. 
„drugiego planu” Wpływa na 
to nie tylko teatralność pierwo- 
wzoru (film zrealizowany został 
na podstawie sztuki Wiers 
Jensena „Anna, córka Pio- 
tra"), ale głównie ulubiona 
przez twórcę „Męczeństwa Joan- 
ny d'Arc" metoda wyłączania 
bohatera z otaczającej go rze- 
czywistości, by następnie tym 
dokładniej uczynić go podmio- 


Rolę młodej żony pastora — Anny, gra Lisbetii Movin 


AKTORZY 
O 
SOBIE 


Pomimo publikowania w 
„Fiłmie* wielu wywiadów z 
aktorami, , czytelnicy nasi 
wciąż domagają się więk- 
szej porcji wiadomości 0 
swych ulubionych odtwór- 
cach ról filmowych Zwró- 
ciliśniy się więc do najpopu- 
larniejszych polskich akto- 
rów filmowych z prośbą, by 
zechcieli odpowiedzieć na 
kilka pytań. Oddajemy dziś 
głos pierwszej dwójce. 


TERESA IŻEWSKA 


BŁYSKAWICZNA ANKIETA 
POD KINEM O „EWIE” 


Teren działania — plac 
przed kinem „Młoda Gwar- 
dia"; czas — środa, 19.111. 
godz. 17.30. Co (widzowie 
sądzą o filmie „Ewa chce 
spać". ji 

Film jest bardzo dobry, 
doskonała komedia; naj 
lepsza to ta szkoła chuliga- 
nów (technik budowlany). 


Film bardzo interesują 
cy, cięta satyra. Najlepsi 
janci (ekspedientka). 

Coś potwornego! 
makabrycznie głupi. 
tak mogło się ? 
; (uczennica szkoły pielęg- 
„M niarskiej). 


CZESŁAW WOŁŁEJKO 


Gałczyński ź z | Słowacki 

Balzac 2. Powieściopisarz — Conrad (Józef Korzeniowski) 
EC - — ——— ZE s=aż + mewa Niech pani idzie do kina 
Szekspir 3. Dramaturg — | Szekspir i usiądzie koło milicjanta, 
: i t : a będzie pani miała po- 
GELCEK | Rpeyta Ode - dwójną beczkę śmiechu, 
B= 3 Van Gogh patrząc jak reaguje na 
ZOGODR | SR EC radż O sze) ż film (student Politechniki). 
Chaplin | 6. Największy „na świecie ak- W IE EZ w teatrze — Film podobał* mi się 


RA 


Giulietta Masina 1. Aktorka tez? 


Fantazje chromatyczna — Ba- | 8, Mój ulubiony utwór muzy- 


cha . 


„Pożegnanie z matką” Gałczyń- 
skiego ÓW, . 


10. Sztuka sceniczna — 


„Maria Stuart" Schillera 


„Noce Cabirii" - 11. Film — 
( „Przygody dzielnego wojaka | 12. Moja ulubiona książka — 
Szwejka” | e | 
| 13. Ulubiony instrument muzy- | Fortepian 

DE deny L2 20 ko 20 

— Ą | 14. Którą ze swych dotychcza- 
sowych ról uważam za naj- 

AŻZSCA "R lepszą — _— aw 


Marii Stuart 


| 15.0 jakiej roli marzę — 


Colas Breuanon 
SESZZA — 2 
| Leonardo da Vinci 


16. Moja ulubiona postać w Ii- 
„_ teraturze światowej — 


„Przekrój” i codzienne | 18. Jakie gazety czytam najchet- 


„Film”, 


„niej — 
Nie lubię absolutnie żadnych | (| 19. Moja ulubiona legumina — 
Gruszka 20. Owoce — = 


| 21 Najpiękniejszy kwiat — 
22. Najmilsza rozrywka — 


Zielony 


(pomocnica domow). 


| w Polsce Eichlerówna, za grani- 
cą — nie wiem 


| Preludium d-moll Chopina ly 

| PSA 
Dziwne, że cenzura tego 

nie ciachnęła (studentka). 


| „Moja piosenka” Norwida 


„Mazepa” Słowackiego 


| „La Strada” 

Dwie godziny śmiechu, 
komiczne sytuacje. Film 
bardzo mi się podobał 
(nauczyciel). 


| Bajki Andersena 


| Nicka w „Marii Stuart” Słowac- 
I kiego 
fE 2 0 
Kaligula Camusa, Oswałd w 
„„Upiorach” Ibsena 


Jak chce pani odetchnąć 
i pośmiać się, to radzę iść 
na ten film. Policja — coś 


, Colas Breugnon 


| Nzpolżoniye pięknego! (ślusarz) 
Film bardzo życiowy. Po- 
j dobały mi się sceny ucie- 
|= czki mężczyzn z hotelu 
= robotniczego (robotnica). 
| Kawa 
| Gruszka 
| Konwalia 
Dobra książka Ę 
* = Mzsaiu 


Co to miało być? Film 


Paryż 


Warszawa . 


nie dad się opowiedzieć — 
brak treści (urzędnik). 


Doskonale wykorzystany 
komizm sytuacji (student). 
(es-w) 


PEC EO AEO ZZ 


niepo- 
w owy- 

rastających jak 

grzyby po desz- 

czu letnich tea- 
trzykach ogródkowych dzie- 
więtnastowiecznej Warsza- 
wy, najmłodsza ze sztuk 
przychodziła dopiero na 
świat. 

w „Żołnierzu królowej 
Madagaskaru", nowym wo- 
dewilu Stanisława _ Do- 
brzańskiego, święciła trium- 
fy ubóstwiana przez publi- 
czność diva  operetkowa 
Adolfina Zimajer w roli 
zalotnej tancereczki Ka- 
milli. Co roku przygody 
radomskiego mecenasa Ma- 
zurkiewicza były przebo- 
jem sezonu, rozśmieszały 
do łez nasze babcie i 
dziadków. 

Z. czasem wodewile prze- 
stały być modne, wraz z 
innymi zeszedł ze sceny i 
„Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru*. Z pyłu zapom- 
nienia odgrzebał staroświe- 
cką sztukę niezmordowa- 
ny szperacz Julian Tuwim. 
W jego adaptacji i opraco- 
waniu muzycznym Tadeu- 
sza Sygietyńskiego wysta- 
wiono „Żołnierza królowej 
Madagaskaru* w Teatrze 
Letnim w Warszawie. By- 
ło to w roku 1937. I zno- 
wu jak przed laty stara 
krotochwila _ znakomicie 
bawiła widownię, zasłużo- 
ne brawa zbierała Mira 
Zimińska w roli Kamili, 
Mariusz Maszyński jako 
Mazurkiewicz, Mieczysław 
Borowy — Kazio i Wa- 
cław Pawłowski — Wła- 
dek. 

Tuwim, po powrocie z 
wojennej tułaczki do War- 
szawy — _ zrekonstruował 
przedwojenny tekst wode- 
wilu i reż. Warnecki wy- 
stawił „Żołnierza królowej 
Madagaskaru" w teatrze 
na Królewskiej. Tuwim 
dodał wówczas jeszcze je- 
dną starą piosenkę Bartel- 
„„że na lewym brzegu 
wisły nie ma już War: 
wy”, która śpiewana przez 
Mirę Zimińską (znowu w 
roli Kamili) na tle daw- 
nej Warszawki, wzruszała 
swoją aktualnością — zdo- 
bywając wielką _popular- 
ność. Potem „Żołnierza 
królowej _ Madagaskaru” 
grał jeszcze teatr „Syre- 
na" z Hanką Bielicką i 
Ludwikiem  Sempolińskim 
w rolach głównych. Od 
czasu do czasu dawano 
także stary wodewil w in- 
nych miastach Polski. 

Taka była sceniczna ka- 
riera „Żołnierza królowej 
Madagaskaru". Sztuką za- 
interesował się jednak i 
film, który bardzo częste 
i chętnie adaptuje operet- 
ki i rewie muzyczne. Ten 
gatunek filmowy stawiał 
swe pierwsze kroki jeszcze 
w epoce kina « niemego. 
Wówczas brak muzyki wy- 
nagradzał rytm tańczą 
cych, miejsce słownych 
szermierek zajmowały Sy- 
tuacyjne gagi. Do dziś nie- 
dościgłym wzorem tego 
genre'u — jest apelusz 
słomkowy* Renć Claira, 
oparty na wodewilu Labi- 
che'a i Michela. 

W 1939 roku reż. Jerzy 
Zarzycki, zachęcony nie- 
bywałym powodzeniem 


„Żołnierza król 
gaskaru* w T« 
nim, postanowi 
na ekran zabaw 
tie Mazurkiewi 
renim grodzie. 
wyszedł spod q 
na Tuwima i . 
rzyckiego. Filr 
rym rolę Ma 
grał Michał Zr 
lę — Lena 2 
Sabinę — | Ka 
Mąckiego — La 
poliński i Kazi 


Lipiński, był 
tów w przeded 
nego września 


rozpoczął mon 
czas wojny, w 
langa" na Tr 
słownie pod g 
Nie zdołał je 
czyć tej pracy 

Niemcy po 
langi'* obeszli 
w sposób de 


Mada- 
Let- 
zenieść 
erype- 
w sy- 
iariusz 
Julia- 
to Za- 
któ- 
ewicza 
<amil- 
ywska, 
Tiche, 
Sem- 
Stefan 
e go- 
'agicz- 
rzycki 


ż pod- 
r „Fa- 
ej, do- 
bomb. 
dokoń- 


u „Fa- 
filmem 
skawy. 


Uważali zapewne, że dzie- 
więtnastowieczny _ wodewii 
nie rozbudzi _patriotycz 
nych uczuć Polaków, do- 
kończyli zatem montażu, 
zrobili kilka kopii i po- 
częli wyświetlać „Żołnie- 
rza królowej Madagaska- 
ru" na ekranach „general- 
nej guberni". Mimo to dni 
istnienia filmu były już 
policzone. Nadeszło Wy- 
zwolenie, dwie jakimś cu- 
dem ocalałe kopie odna- 
lazł ówczesny. „Film Pol- 
ski* i jął beztrosko eks- 
ploatować je w kinach. W 
ten sposób pierwsza fil- 


mowa wersja „Żołnierza 
królowej Madagaskaru" u- 
legła zupełnemu zniszcze- 
niu. Tego filmu nikt już 
nigdy nie zobaczy na ekra- 
nie. Przepadły bezpowrot- 
nie znakomite ponoć krea- 
cje aktorskie Znicza, Żeli- 
chowskiej, Sempolińskiego. 


Reż. Zarzycki nie otrzy- 
mał nawet żadnego za- 
dośćuczynieni.a  Zaskarżył 
wprawdzie „Film Polski" 
o odszkodowanie, ale po- 
zwany nie stawił się na 
sześć kolejnych rozpraw 
Na siódmej rozprawie ni 
zjawił się już reż. Zarzyc- 
ki i.. zapłacił 500 złotych 
grzywny. 

Dziś,. gdy minęło bez 
mała dwa dziesiątki lat 
od powstania przedwojen- 
nej wersji filmowej „Żoł- 
nierza królowej Madaga- 
skaru*, ten sam twórca 
powtórnie przenosi na 
ekran stary wodewil. Czy- 
ni to wzbogacony o daw- 
ne doświadczenia, rozpo- 
rządzając nowym, dosko- 
nalszym arsenałem środ- 
ków technicznych. W no- 
wym filmie barwa ożywi 
ubogie kolorystycznie wnę- 
trza fin de siecle'owych 
mieszczańskich domów. Pa- 
nująca w nich  wszech- 
władnie secesja, pomiesza- 
na z ostatnimi przejawa- 
mi stylu wiktoriańskiego, 
zagra, wbrew ówczesnej 
szarej modzie, całą gamą 
kolorów, od delikatnego 
cynobru po seledyn i ama- 
rant. Dekoracje. i kostiu- 
my, które zaprojektowała 
Teresa Roszkowska, mają 
się w kolorystycznej kon- 
cepcji filmu wzajemnie 
uzupełniać, stworzyć pew- 
ną harmonijną całość. Tak 
bowiem wygląda fin de 
siecle'owa Warszawa wi- 
dziana oczami artysty z 
drugiej połowy XX wie- 
ku. 


W |scenariuszu 4(dawna 
wersja zaginęła), napisa- 
nym teraz przez Jerzego 
Zarzyckiego wspólnie z Je- 
remim  IPrzyborą (który 
stworzył również kilka no- 
wych piosenek z muzyką 
Stanisława Wisłockiego), u- 
sunięto pewne wątki orygi- 
nału, wstawiając w zamian 
nowe, m. in. romans Sabinki 
z Władkiem. Przydano rów- 
nież filmowi atrakcyjności 
i oddechu, wyprowadzając 
go z ciasnych ram sceni- 
cznych. Ruchliwa kamera 
wyruszy wraz z Kamilą 
na przejażdżkę w Aleje 
Ujazdowskie, wciśnie się 
razem z Władkiem między 
tłum zalegający widow- 
nię ogródkowego teatrzy- 
ku „Arkadia*, gdzie Ka- 
milla tańczy kankana w 
wodewilu „Żołnierz królo- 
wej Madagaskaru". 

Nasza publiczność lubi i 
ceni staroświecki wodewil 
Dobrzańskiego. Wesołe, ła- 
two wpadające w ucho 
melodie, pełen uroku kan- 
kan, dobry dialog, cięty 
dowcip i zręcznie pointo- 
wane komediowe nieporo- 
zumienia — to znane t 
uznane walory „Żołnierza 
królowej Madagaskaru". 
W filmie, którego realiza 
cję rozpoczęto przed kilku 
tygodniami, odżyją dawne 
wspomnienia, stare piosen- 
ki i niezapomniane/ powie- 
dzonka: „Kaziu, nie męcz 
ojcat* 'i ,,Bój się „Boga, 
Mazurkiewicz!" 

Mecenas Mazurkiewicz i 
jego nieznośny Kazio wy- 
siądą — jak przed laty — 
na warszawskiej stacji 
kolei wiedeńskiej. 

JERZY PEŁTZ 


Ignacy Gogolewski — Wła- 
dek | Barbara Kwiatkow- 
ska — Sabinka podczas 
zdjęć w łódzkim atelier 


Barbara Kwiatkowska — 
Sabinka w rozmowie z me- 
cenasem Mazurkiewiczem. 
Gra go Tadeusz Fijewski 


Dekoracja apartamentu w 
hotelu warszawskim we- 
dług projektu scenografe 
filmu Teresy Roszkowskiej 


| 
| 


Szczególny bohater 


udzie nerwowi i cho- 

rzy na serce dobrze 

wiedzą, czym jest 
zbliżanie się burzy — nie 
burza sama, lecz jej zapo- 
wiedź na niebie i w po- 
wietrzu. Wtedy serce'i ner- 
wy dotkliwie dają znać o 
sobie: ludzie pozornie bez 
przyczyny stają się smutni 
i źli, świat wydaje się im 
groźniejszy i ciemniejszy 
niż zwykle i niż napraw- 
dę. 

Od pogody zależy wiele, 
jeśli chodzi o zdolność do 
chłodnego, precyzyjnego 
myślenia. Na pewno roz- 
ważył to reżyser Sidney 
Lumet, twórca filmu „Dwu- 
nastu gniewnych ludzi”, 
wyświetlanego w Warsza- 
wie na Festiwalu Festiwali. 

Akcja tego filmu dzieje 
się w jednym pokoju — 
dwunastu jurorów sądu 
przysięgłych orzec ma o 
winie i karze. Na ekranie 
przez cały czas trwania 
filmu nie wychodzimy z 
pokoju i nie widzimy ni- 
kogo więcej poza sędziami, 
z których jedenastu od ra- 
zu wyrokuje: oskarżony 
winien jest mordu; jeden 
tylko sędzia ma wątpli- 
wości. A jednak w filmie 
występuje nie dwunastu, 
lecz czternastu bohaterów. 

Trzynastego łatwo się 
domyślić +— to oskarżony, 
który czeka na wyrok (wi- 
dzimy go tylko przez mo- 
ment we wstępie filmu — 
na sali sądowej, ale jest 
wciąż obecny w dialogu, 
w dyskusji dwunastu sę- 
dziów).  Czternastym — 
niewidzialnym, lecz waż- 
nym bohaterem „Dwuna- 
stu gniewnych" jest burza, 
która się zbliża. 

W pokoju atmosfera jest 
duszna — nie w przenośni, 
lecz dosłownie. Sędziowie 
to ludzie w różnym wie- 
ku, od starców niemal do 


młodzieńców, ale nie ma 
wśród nich takiego, który 
nie reagowałby na drę- 
czącą ludzi pogodę. U je- 
dnego jest to bardziej wi- 
doczne, u innego mniej — 
ale każdy z nich jakoś 
działa, by wpływ pogody 
zmniejszyć. I każdy działa 
pod jej wpływem. 

Jeden z maniackim upo- 
rem usiłuje uruchomić ze- 
psuty wentylator, drugi 
sam je i częstuje innych 
orzeźwiającymi  cukierka- 
mi. Paru żuje gumę, paru 
odświeża twarz zimną wo- 
dą w łazience obok poko- 
ju narad; paru co chwilę 
otwiera i zamyka okno w 
nadziei, że to pomoże. 
Wszyscy. zdejmują mary- 
narki. 

Wreszcie . zaczyna się 
burza. Strugi deszczu za- 
lewają okna — i nagle 
ustępuje nerwowe _napię- 
cie i tak charakterystycz- 
ne oczekiwanie i zmęcze- 
nie, wszyscy oddychają ja- 
koś inaczej, lżej. Jedno- 
cześnie osiągnięty został 
kulminacyjny punkt  fil- 
mu: po dyskusji większość 
sędziów uważa, że oskar- 
żony jest niewinny. 

Oczywiście dramaturgia 
„Dwunastu gniewnych" nie 
polega na burzy — naj- 
ważniejszy jest trzynasty 
bohater, o jego życie cho- 

W rozmowie ujaw- 
niają się niespodziewane 
pobudki, skryte uprzedze- 
nia i kompleksy sędziów, 
innego wyrazu i znaczenia 
nabierają fakty, ujawnio- 
ne .w śledztwie — ale 
wprowadzenie do filmu 
zbliżającej się burzy nie- 
pomiernie wyostrzyło wszy- 
stkie konflikty i rysy bo- 
haterów; sędziowie są przez 
to bardziej ludzcy, bar- 
dziej (zgodnie z tytułem 
filmu) gniewni i bardziej 
przekonujący. 


Burza w filmie nie ma 
znaczenia obrazowego — 
nie biją pioruny, nie kłę- 
bią się czarne chmury, ży- 
wioły nie walczą. Burza 
nie ma także znaczenia 
przenośnego, nawałnicy u- 
czuć i spiętrzenia myśli, 
choć w literaturze zabieg 
taki robiono setki razy, od 
Szekspirowskiej „Burzy* aż 
do naszych romantyków. 
Burza w „Dwunastu gniew- 
nych* jest dosłowna i dra- 
maturgicznie potrzebna: ro- 
dzi oczekiwanie, zmęcze- 
nie, rozdrażnienie, złość, 
gniew, uspokojenie, 

Podobnie wszechstronny 
wpływ pogody na myśli i 
decyzje bohaterów pokazał 
chyba tylko Michał Cho- 
romański w dwudziestole- 
ciu, w powieści „Zazdrość 
i medycyna". Tam zaczy- 
na się i wieje dręczący 
halny wiatr. Czytałem tę 
powieś lawno, z jej ak- 
cji niewiele pamiętam, ale 
duszne wrażenie halnego 
wiatru pozostało. 

I choć był to opis dość 
realistyczny, czynnik re- 


alny życia bohaterów po- 
wieści z Zakopanego — w 
pamięci ułożył się w kształt 
trudnego do uzasadnienia, 
ale pełnego wymowy sym- 
bolu. 


Tak jest i w „Dwuństu 
gniewnych". Nie ma burzy 
na ekranie; to, co jest z 
burzy, jest jak najbardziej 
realne, a przecież pozosta- 
je w pamięci duszna atmo- 
sfera gniewu i nieufności, 
stopniowo przez film ni- 
weczo! I to wrażenie 
urasta do symbolu, nie- 
oczekiwanie wzmacnia 
samo wyraża humanisty- 
czną tendencję filmu. 

Szczególny bohater „Dwu- 
nastu gniewnych ludzi” 
dobrze- służy filmowi. 

ARGUS 


Film amerykański 
o wojnie w Europie 


Niezależny producent holly- 
woodzki Sam Fuller przystępu- 
je do realizacji filmu, który opo- 
wie historię pewnej amerykań- 
skiej dywizji piechoty podczas 
wojny w Europie. Fuller byt 
wówczas w tej dywizji podoji 
cerem i przystępując obecnie do 
realizacji swego filmu, zaanga- 
żował doń jako niezawodowych 
aktorów wielu Niemców, z któ- 
rymi faktycznie zetknęła się je- 
go dywizja w 1945 roku. 


KRÓTKO O 


Amerykański aktor komiczny 
Bep Hope udał się do Moskwy, gdzie 
pragnie zrealizować dla radzieckiej 
telewizji film ze znanym klownem 
Popowem. 


© Z okazji pięćdziesiątej rocznicy 
śmierci Lwa Tolstoja „Mostilm* pla- 
nuje realizację nowej adaptacji po- 
wieści „Wojna i pokój”. Film ma 
się składać z trzech części. 


© Znany reżyser radziecki Michal 
Romm („Lenin w  Październiku* i 
„Lenin w 1318) powraca jeszcze raz 
do pamiętnych dni rewolucji w naj- 
nowszym swym filmie „Od Lutego 
do Października”. Z repertuaru o te- 
matyce współczesnej przygotowuje 
Romm film pt. „Poemat morza. 


© Jose Ferrer (odtwórca roli Tou- 

łouse Lautreca w filmie „Moulin 
Rouge") będzie reżyserował i grał 
główną rolę w sztuce Roberta Mc 
Enroe „Dzban Mulligana" („Mulli- 
gan's Mug”). Sztuka zostanie wysta- 
wiona na Broadwayu. Tam właśnie 
przed ośmiu laty Jose Ferrer wy- 
stąpił w pierwszej sztuce tego autora 
pt. „Srebrny gwizd („The Silver 
whistie"). 


© inwalida Harold Russel, który 
zdobył nagrodę Akademii Sztuki i 
Wiedzy Filmowej w Los Angeles, 
tzw. „Oskara za rolę w filmie „Naj- 
lepsze lata naszego życia" — będzie 
grał wraz x Ernestem Borgnine (od- 
twórca głównej roli w „Marty*) w 
filmie „Wielki D.* („The Big D.*), 
historii o inwalidach. 


© Jayne Mansfield pokłóciła się 
ostatnio z wytwórnią „Zsth Century 
Fox", chciała bowiem grać role dra- 
matyczne, zaś producenci zamierzali 
utrzymać ją w typie wampa i „bom- 
by seksualnej". Podobny zatarg mia- 

* la kiedyś z tą samą wytwórnią Ma- 
rilyn Monroe. 


© Charles Boyer będzie aż do sierp- 
mia nakręca! w Paryżu film pt. „Ma- 
xime*. Jest to historia francuskiego 
restauratora. Partnerką jego będzie 
Michele Morgan. W sierpniu Boyer 
wraca do Hollywoodu, aby wraz z 
Claudete Colbert („Elżbieta — Joan- 
ma — Lizystrata*) wystąpić w filmie 
„Małżeństwo kolem się toczy« („Mar- 
riage-Go-Round'"). 


© Anna Magnani wystąpi w filmie 
hollywoodzkim pt. „Chłopcy pani 
Gibbon (.„Mrs. Gibbon's Boys”). Sce- 
marlusz dla wytwórni napisał Her- 
bert Baker, opierając się na komedii 
scenicznej pióra Willa Clickmana i 
Josepha Steina. 


© w Paryżu rozpoczęto wyświe- 
tanie trzeciego programu „Cinera- 
my* (film stereoskopowy i stereofo- 
niezny). Film nosi nazwę „Siedem 
cudów świata” i ukazuje obrazy Azji 
1 Afryki. Kulminacyjny moment to 
nakręcana w Tybecie podróż górską 
kolejką, na wysokości dwóch tysię- 
cy metrów. Jest to film kolorowy, 
produkćji amerykańskiej, zrealizowa- 
ny przez Lowella Thomasa. 


© Fernandel w czasie realizacji 
„Don Kichota" w Hollywoodzie uczy 
Sie języka angielskiego. Jak twierdzą 
złośliwi. jego angielszczyzna ma 


Nowe plany 
, Chaplina 


Charlie Chaplin nosi się z za- 
miarem przeniesienia na ekran 
sztuki „Cień i substancja”, któ- 
ra grana była z wielkim powo- 
dzeniem w ciągu piętnastu mie- 
sięcy na Broadwayu. Byłby to 
pierwszy film Chaplina realizo- 
wany mie według własnego sce- 
nariusza. 


Tragiczna śmierć 
producenta filmowego 


Michael Todd, znany amery- 
kański producent filmowy, któ- 
ry .odbył ostatnio podróż do 
Europy (m. in. był w Związku 
Radzieckim) — zginął w kata- 
strofie lotniczej wraz z autorem 
scenariuszy filmowych A. Coh- 
nem, pilotem i pomocnikiem pi- 
lota. Katastrofa nastąpiła w 
górach, na wysokości 2000 me- 
trów w stanie New-Mexico. 


WSZYSTKIM 


nełął jeszcze silny akcent marsyt- 
s 

© Simone Signoret otrzymała „Os- 
kara* kinematografii brytyjskiej za 
swą rolę w filmie „Czarownice z Sa- 
lem". Tytuł najlepszego aktora za- 


© Anatol Litvak, znany reżyser 
hollywoodzki, oznajmił, że zamierza 
zrealizować film pt. „Podróż”, który 
ma się rozgrywać w ciągu trzech dni 
pomiędzy Budapesztem a Wiedniem 
po tragicznych wydarzeniach w 1356 
roku. keżyser podkreślił, że film nie 
będzie miał charakteru politycznego. 


© we wspólnej produkcji jugosło- 
włańsko-włoskiej realizowany jest 
1iim pt. „Droga jednego roku*. Te- 
matem tego filmu, kręconego nie- 
mal całkowicie w plenerach, jest ży- 
cie mieszkańców małej górskiej wio- 
ski jugosłowiańskiej. Reżyseruje 
Giuseppe De Santis, („Gorzki ryż", 
„Rzym, godzina 11*). Obok wielu 
aktorów  jugosłowiańskich (wśród 
mich: Gordona Miletic, zwana jugo- 
słowiańską Brigitte Bardot) występu- 
ją znani aktorzy włoscy: Silvana 
Pampanini, Eleonora Rossi Drago | 
Massimo Girotti. 


© Jeszcze jeden film z czasów o- 
statniej wojny realizowany jest obe- 
cnie na włoskiej Riwierze w porcie 
Livorno. Film wspólnej produkcji 
niemiecko-włoskiej nosi tytuł „„Sere- 
mada armat". Miejscem akcji jest 
niemitcki statek „Hans von Bólow*, 
którego rolę „gra” amerykański sta- 
tek wojenny „Gainard* z szóstej 
floty amerykańskiej, stacjonującej na 
wodach Morza Śródziemnego. Film 
reżyseruje Wolfgang Staudie, a rolę 
główną gra Vittorio De Sica. 


© Nagrody zwane „pomarańcza- 
mi* i „cytrynami* przyznają coro- 
cznie francuscy dziennikarze filmo- 
wi najlepszym aktorom i realiza- 
torom francuskim. W tym roku „po- 
marańcze" otrzymali: Nicole Cour- 
cel, Henri Vidal ; Jules Dassin, a 
„cytryny** — Mylćne Demongeot, Ro- 
bert Lamoureux i Andrć Cayatte. 


© Fri Lang, znany reżyser nie- 

miecki, który na skutek hitlerow- 
skich / ustaw rasistowskich musiał 
emigrować do USA, będzie realizo- 
wał obecnie w Niemczech zachod- 
nich nowe wersje przedwojennych 
filmów „Tygrys z Esznapuru* i „In- 
dyjski grobowiec". w tym ostatnim 
wielki sukces odniósł ongi Conrad 
Veidt, również emigrant z hitlerow- 
skich Niemiec, który zmarł w Ame- 
ryce. 


© Najlepszy narciarz świata — To- 
mi Sailer — podpisał kontrakt na 
trzy filmy. Pierwszy pt. „Na da- 
chach wielkiego miasta* realizowany 
będzie w NRF przez Georga Richte- 
ra. Toni będzie w nim grać rolę 
„„.dekarza. 


© Znany niemiecki film przedwo- 
jenny „Kongres tańczy** został zaki 
zany w Izraelu. Według oświadcze- 
nia cenzury — żaden film zrealizo- 
wany w nazistowskich wytwórniach 
nie będzie miał wstępu na ekrany 
Izraela. 


Jeszcze raz o odtwórczyni Anny Fra 


W styczniu tego roku reżyser George Stevens ustawił w swym pokoju tabii 
z fotografiami sześciu finalistek. Nie zdecydował się jednak ZE DONE 
nie na wybór którejkolwiek z tych dziewcząt. decyzja przyszła później 


Przez wiele miesięcy reżyser 
George Stevens i jego współpra- 
cownicy poszukiwali w Paryżu, 
Berlinie, Wiedniu, Amsterdamie, 
Nowym Jorku, Tel Avivie mło- 
dej dziewczyny, która mogłaby 
zagrać rolę Anny Frank w ame- 
rykańskim filmie realizowanym 
przez wytwórnię „20th Century 
Fox": „Pamiętnik Anny Frank. 

Gdy przez ocean dotarły z 
Hollywoodu do Europy wieść 
o wyborze na odtwórczynię tej 
roli siedemnastoletniej Amery- 
kanki Millie Perkins, holender- 
skie dzienniki zawrzały oburze- 
niem, zgodnie uważając, że cała 
sprawa ma posmak skandalu. 

Gazeta „Het Vrij Volk" pisa- 
ła: „Wydaje się, że Holandia, 
która jest przecież szczególnie 
zainteresowana ekranową wer- 
sią „Pamiętnika Anny Frank", 
padła ofiarą amerykańskich me- 
tod reklamowych”. 

Prasa holenderska przypomi- 
na również, że pozorne „Zwy- 


+ O filmie tym pisaliśmy ostatnio 
w nr 3 z br. 


cięstwo* Millie Perkins nad 
10.224 kandydatkami z całego 
nieomal świata, nie jest historią 
bez precedensu. 

Rok temu Hollywood urządził 
podobny kawał. Otto Preminger 
szukał w całej Europie dziew- 
czyny, która zagrałaby Świętą 
Joannę, a „znalazł* w końcu 
Amerykankę Jean Seberg. Dwa 
lata temu reżyser Joseph Man- 
kiewicz zjeździł Hiszpanię i 
Włochy, aby znaleźć „bosonogą 
contessę", ostatecznie zaś pod- 
pisał kontrakt z amerykańską 
gwiazdą Avą Gardner. 

Reżyser George Stevens odże- 
gnuje się od wszelkich podej- 
rzeń i insynuacji, stwierdzając, 
że nigdy nie popierałby osobi- 
ście podobnej kampanii rekla- 
mowej. 1 

Stevens oświadczył, że Millie 
Perkins była nie tylko najlep- 
sza spośród wszystkich dziew- 
cząt, których kandydatury roz- 
patrywał, ale również, że — je- 
go zdaniem — będzie ona ideal- 
ną  odtwórczynią roli Anny 
Frank. 


Siedemnastoletnia Millie Perkins przybyła do studia wytwórni „Zoth Cen- 
tury-For" już jako zwycięska rywalka przeszło dziesięciu tysięcy dziewcząt 


ubiegających się o rolę Anny Frank. Mil 


lie Perkins ogląda wraz ze Stenen- 


sem makietę domu, w, którym ukrywała się w czasie wojny Anna Frank 


1 


WEG FIO 


Kodeks honorowy majora Saito (Sessue Hayakawa) to nacjonalistyczne hasła armił Mikada. Most m u s i być zbudowany 


JERZY TOEPLITZ 


„MOST NA RZECE KWAI* 


FILM 


O POSTAWACH MORALNYCH 


niedzielę dziewiątego 
marca notowano w 
Paryżu najniższą tem- 
peraturę od lat 
osiemdziesięciu  pię- 
ciu. Hulający zimny wiatr, nio- 
sący śnieżne tumany, wypłaszał 
przechodniów z Champs Elysćes. 
Około godziny dziewiątej wie- 
czorem tonąca w świetle neo- 
nów najwspanialsza ulica Pa- 
ryża była prawie pusta. Przed 
witrynami z fotosami nowych 
filmów nie gromadziły się —- 
jak to się zwykle dzieje — tłu- 
my ludzi, Tylko przed jednym 
kinem ciągnął się długi ogonek. 
Cierpliwie czekali _ widzowie, 
przytupując i starając się roz- 
Brzać, na otwarcie kasy, by do- 
stać się na ostatni seans do 
„Monte Carlo* i zobaczyć wre- 
szcie „Most ma rzece 
Kwai* — film reżyserii D 
wida Leana — jedyny wiel- 
ki sukces kasowy paryskiego 
repertuaru w roku 1958. 


12 


„Most na rzece Kwai" zaczy- 
na się podobnie do wielu innych 
wojennych filmów. Do japoń- 
skiego obozu jeńców przycho- 
dzi nowa grupa przymusowych 
lokatoró brytyjski oddział 
piechoty 'pod dowództwem za- 
wodowego oficera, pułkownika 
Nicholsona. Z rozkazu naczelne- 
go wodza żołnierze ci poddali 
się w twierdzy Singapore, a te- 
raz po przejściu setek kilome- 
trów znaleźli się w samym ser- 
cu malajskiej dżungli, aby dla 
chwały i wygody zwycięskiej 
armii Mikada budować most na 
rzece Kwai. Wokół budowy mo- 
stu rozegra się teraz jedyny w 


wym są regulaminy i tradycje 
armii J. K. Mości. Życia w cy- 
wilu Nicholson, ani rozumie, ani 
chce rozumieć. W obozie jeńców 
żołnierze, zdaniem pułkownika, 


powinni pracować uczciwie i 
karnie. Takie są przepisy obo- 
wiązującej w stosunkach mię- 
dzynarodowych Genewskiej Kon- 
wencji i co ważniejsze — takie 
jest święte |prawo wojskowej 
dyscypliny, którą za wszelką ce- 
nę należy utrzymać. Niezdyscy- 
plinowana armia, znajdująca się 
w niewoli, zmienia się w amar- 
chiczną bandę, a do tego oficer 
odpowiedzialny za swoich lu- 
dzi nie może dopuścić. A Japoń- 


swoim rodzaju pojedynek, wal- „czycy mają prawo żądać od jeń- 


ka różnych moralnych koncep- 
cji i postaw, 'przypieczętowana 
— jak w antycznej tragedii — 
śmiercią bohaterów. 

Bohaterem nr 1 jest brytyjski 
zawodowy oficer, pułkownik Ni- 
cholson (gra go Alec Guin- 
nes). Jego kodeksem honoro- 


ców, aby budowali im most. 

Japoński komendant obozu, 
major Saito (Sessue Haya- 
kawa) — to bohaten nr 2 fil- 
mu „Most na rzece Kwai". Tra- 
dycje samurajów i pełne nacjo- 
nalistycznej pychy hasła głoszo- 
ne w wojsku boskiego Mikada 


— to kodeks honorowy Saito. 
Dla niego jeńcy brytyjscy prze- 
stali być żołnierzami w chwili, 
gdy zdecydowali się poddać. 
Oficerowie. i szeregowcy bry- 
tyjscy to teraz tylko niewolnicy, 
którzy za cenę utrzymania nędz- 
nego życia muszą pracować 
przy budowie mostu. A Kon- 
wencja Genewska to świstek 
Pona bez znaczenia i warto- 
ci. 


Między Nicholsonem i Saito 
walka toczy się na. płaszczyźnie 
odmiennej interpretacji (podsta- 

- wowych norm i |pojęć wojennej 
i wojskowej moralności. Nichol- 
son nie chce się zgodzić, by 
przy budowie mostu pracowali 
fizycznie oficerowie. Saito bi- 
ciem i więzieniem stara się zła- 
mać upór Nicholsona i jego ko- 
legów. Początkowo japoński ko-, 
mendant zdaje się wygrywać, 
ale okazuje się, że jeńcy pozba- 
„wieni opieki i kierownictwa 
swych zwierzchników, źle pra- 
cują przy budowie. A most mu- 
si być skończony za parę tygo- 
dni. Żąda tego japońska Główna 


Komenda. Saito. chcąc nie 
chcąc, wycofuje się ze swego 
nieprzejednanego stanowiska. 


Pod płaszczykiem jakiejś oko- 
licznościowej amnestii wypusz- 
cza „na wolność" oficerów i 
zgadza się, by (pełnili obowiązki 
administracyjnego dozoru, nie 
pracując fizycznie. 


Bohaterem nr 3 jest amery- 
kański marynarz Shears (Wii - 
liam Holden) podszywają- 
cy się dla wygody pod nazwisko 
zmarłego amerykańskiego ofice- 
ra — ponoć łatwiej jest przeżyć 
obóz, jeśli się (nosi epolety. 
Shaers jest cywilem i nie trosz- 
czy się o normy wojskowej ety- 
ki, ani te — wroga Saito, ani 
te — sojusznika Nicholsona. Je- 
go pragnieniem jest uciec z obo- 
zu, porzucić Malaje, zapomnieć 
o wszystkim co wojsko i wojnę 
przypomina, wrócić do Stanów 
Zjednoczonych i żyć poza cza- 
rem |czy też przekleństwem 
munduru. Wbrew ostrzeżeniom 
Saito i dobrym radom Nicholso- 
na ucieka i dzięki pomocy tu- 
bylców oraz szczęśliwym  zbie- 
gom okoliczności, dociera do 
oazy ciszy, komfortu i spokoju, 
na wyspę Cejlon. 


Tu pojawia się bohater nr 4 
— brytyjski major  Warden 
(Jack Hawkins). Jest to 
człowiek czynu i jedynym jego 
celem w życiu jest walka z gzo- 
giem aż do zwycięstwa. Taki 
jest kodeks honorowy Warde- 
na. Na czele oddziału brytyj- 
skich komandosów — major, któ- 
ry kilkakrotnie już uciekał z ja- 
pońskiej niewoli, zostanie teraz 
zrzucony (do dżungli, by znisz- 
czyć ważny obiekt strategiczny 
— nowo zbudowany most na rze- 
ce Kwai. W niebezpiecznej wy- 
prawie towarzyszyć mu będą — 
młodziutki Kanadyjczyk, świet- 
ny pływak i skoczek spadochro- 
nowy, oraz... Shears. Ten ostatni 
zostaje skłoniony do _udziału w 
ekspedycji przy pomocy delikat- 
nego szantażu. Brytyjskie i ame- 

—rykańskie władze wojskowe zna- 
ją historię z zamianą papierów. 
Albo fałszywy oficer pozostanie 
w glorii bohaterstwa (ucieczka 
z obozu), albo zaczną działać 
przepisy prawa wojennego. Ta- 
ki jest kodeks honorowy majo- 
ra Wardena i Shears decyduje 
się na |przymusowe  bohater- 
stwo. I 


Kiedy wyrusza wyprawa ko- 


mandosów, w obozie jeńców 
dotychczasowi antagoniści Ni- 


p 


cholson i Saito zawarli już po- 
rozumienie. Nicholson dla utrzy- 
mania dyscypliny postanawia z 
całą energią włączyć się do bu- 
dowy mostu. Brytyjski pułkow- 
nik chce pokazać Japończykom, 
co potrafi jego żołnierz. Chce 
zbudować most, którego sława 
przetrwa wojnę. Nicholson jest 
głuchy, gdy niektórzy z jego 
kolegów starają się zwrócić 
uwagę, że zbyt intensywna i 
ofiarna praca może być uważa- 
na za pomoc wrogowi. Kodeks 
pułkownika głosi, że najważ 
niejszą rzeczą jest utrzyma 
„morale" żołnierzy, a przecież 
praca daje im zdrową satysfak- 
cję. To samo zresztą, chociaz w 
innych słowach, mówi Saito — 
„praca przynosi szczęście". 
Piękny, starannie zbudowany 
most będzie gotów na wyzna- 
czony termin. Pułkownik Ni- 
cholson jest szczęśliwy. Japoń- 
ski major Saito jest zadowolo- 


ny. Ale tylko pozornie. Rozkaz 
Głównej Kwatery został w] 
wdzie wykonany, ale tylko dzić 
ki Brytyjczykom. Most zbudo- 
wali wrodzy żołnierze, kierowa- 
ni przez swych oficerów, a nie 
sterroryzowani niewolnicy po- 
ganiani przez japońskich dozor- 
ców. Kodeks moralny Saito mó- 
wi, że to zwycięstwo zostało 
osiągnięte przy pomocy ugody z 
wrogiem, a więc jest klęską. Z 
klęski trzeba wyciągnąć konse- 
kwencje zgodnie z prawem sa- 
murajów. Major Saito postana- 
wia, gdy most będzie gotowy, 
popełnić harakiri. 

Wczesnym rankiem, w dniu 
kiedy po moście przejdzie pierw 
szy transport wojska, zjawiają 
się brytyjscy komandosi. Ame- 
rykanin Shears zakłada ładunki 
z _ materiałem wybuchowym. 
Młody Kanadyjczyk opiekuje 
się detonatorem. Na górze cięż- 
żko ranny w nogę major War- 
den obserwuje teatr działań wo- 
jennych. W ostatniej chwili puł- 


kownik Nicholson dostrzega zło- 
wrogie kable i chce ratować 
most przed zagładą. W towarzy- 
stwie japońskiego majora Saito 
idzie, by wytropić zamachow- 
ców. Oto oni — stary znajomy 
Shears i Kanadyjczyk — obaj 
wykonujący rozkazy brytyjskiej 
Komendy Głównej. Ale dla Ni- 
cholsona jego most jest ważniej- 
szy niż jego dowództwo. Padają 
strzały — ginie cywil Shears, 
ginie Kanadyjczyk, zabity zo- 
staje major Saito. Śmiertelnie 
raniony Nicholson pada na a 
rat i bezwładem własnego ciała 
wywołuje wybuch, który niszczy 
most. Z bohaterów zostaje przy 
życiu tylko ranny major War- 
den. Ale czy przejdzie przez 
dżunglę, czy uda mu się dotrzeć 
do swoich? 

Na pobojowisku, koło dymią- 
cych .ruin mostu, który, wraz z 
japońskim pociągiem, zwalił się 
do rzeki Kwai, wśród trupów i 


rannych, stoi brytyjski lekarz 
Cywil, który znalazł się w ar- 
mii. Z jego ust pada tylko jed- 
no, dwukrotnie powtórzone sło- 
wo — szaleństwo. 

Filozoficzno - moralna  rozpra- 
wa pomiędzy żołnierzami jest 
skończona. Kto z nich miał ra- 
cję — | pułkownik Nicholson, 
major Warden, major Saito? Któ- 
ry z wojskowych kodeksów ho- 
norowych odniósł zwycięstwo? 
I w imię jakiego z wojennych 
kodeksów zginęli — niepopraw- 
ny cywil Shears i kanadyjski 
chłopiec, który skarżył się, że 
w ciągu osiemnastu lat swego 
życia niczego jeszcze nie zdążył 
przeżyć? Na usta cisną się py- 
tania, ale ludzie wychodzą z 
na w zadumie i milczeniu. Zbyt 
natrętnie brzmi w ich uszach 
jedyny komentarz, w który za- 
opatrzyli swój film: scenarzy- 
sta Pierre Boulle i reży- 
ser Dawid Lean — szaleń- 
stwo. 


JERZY TOEPLITZ 


Kodeks honorowy pułkownika 
Nicholsona (Alec Guinnes) to 
regulaminy armii J. K. Mości 
ag odalność 1 dyscyplina po- 
nad wszystko, za każdą cenę. 
Most będzie zbudowany 


w starciu między Wardenem 
(gack Hawkins), a Shearsem 
(Wiliam Holden) zwycięży ko- 
deks Wardena — wszystko dla 
zwycięstwa. Shears _ stanie 
się przymusowym bohaterem 


(Most zostanie zburzony. W 
starciu postaw moralnych zgl- 
ną ludzie. Jedyny komentarz, 
w który zaopatrzyli swój film 
scenarzysta Pierre Boulile i 
reżyser David Lean brzmi 
krótko — szaleństwo 
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byt często buduje się skomplikowane 

konstrukcje na nie dość pewnych 

podstawach. Tak też powiedziano 

u nas i za granicą wiele rzeczy nie- 

słusznych o filmie włoskim, szcze- 
gólnie o ruchu zwanym neorealizmem, który 
wywarł tak wielkie wrażenie w środowi- 
skach filmowych na całym świecie. Niektó- 
rzy utożsamiają film włoski z neorealizmem, 
według innych po latach sukcesów neorea- 
lizm zmarł śmiercią naturalną i film powró- 
cił do stanu poprzedniego. 

Prawda jest zupełnie inna, odmienna od 
obydwu diagnoz. Chcemy pokusić się o udo- 
wodnienie tego powołując się na filmy, ja- 
kie w ostatnim okresie zostały wyproduko- 
wane. 

Twierdzić, że neorealizm się skończył, zna- 
czy to nie zdawać sobie sprawy z jego praw- 
dziwej istoty. 

Już od momentu swoich narodzin stał się 
film neorealistyczny gwałtownym oskarże- 
niem negatywnych zjawisk życia. „Rzym, 
miasto otwarte” i „Paisa” były fil- 
mami antywojennymi, film „Dzieci ulicy* 
poruszał problem dzieci w pierwszych latach 
po wyzwoleniu, „Złodzieje rowerów" 
demonstrowali kraj jeszcze nie zorganizowa- 
ny, pełen rozgardiaszu i nędzy ludzkiej. Rów- 
nolegle do przemian, jakie*zachodziły w na- 
szym życiu, zmieniały się również tematy 
filmów neorealistycznych. Gdy trwała wojna, 
na warsztacie znajdowały się sprawy woj- 
ny — z nastaniem pokoju wysunęły się no- 
we zagadnienia — odbudowa kraju, wzrost 
dobrobytu obywateli — to wszystko jpoważ- 
nie wpłynęło na sposób widzenia rzeczywi- 


stości |przez twórców. Pokazywać ruiny 
miast, które odbudowano w piękniejszej niż 
dawna postaci — byłoby niesłuszne i nie- 


zgodne: z duchem neorealizmu. Neorealizm 
nie jest upartym sposobem dowodzenia z gó- 
ry ustalonych twierdzeń. Neorealizm to 
przyświadczanie pewnej prawdzie w naszym 
życiu. I tak, Vittorio De Sica doszedł do 
takiego- filmu, (jak „Złoto Neapolu", filmu 
z uśmiechem, z ironią, chwilami smętne- 
go — ale filmu, w którym nie ma nic z bez- 
nadziejności. Pietro Germi zrealizował bły- 


- jęli z neorealizmu to, 


FAN NSAZA REY PEREZ 


skotliwe opowiadanie „Kolejarz* — wspa- 
niały obraz pełen szczegółów i drobnych 
spraw, które w sumie złożyły się na wszech- 
stronny obraz życia człowieka, jego złych 
i dobrych stron. Renato Castellani, artysta 
o uważnym i ostrym spojrzeniu, skierował 
obiektyw na sprawy młodzieży, studentów — 
w filmie „Sny w szufladce* wtargnął 
do świata pełnego radości i śmiechu, ale 
świata, w którym również wykluwają się 
nieoczekiwane tragedie. Alberto Lattuada 
dał w filmie „Gwendalina* rysunek 
psychologiczny młodej dziewczyny. Giuseppe 
De Santis pozostał nadal w rejonach jakby 
marginesowych, przez wszystkich pomija- 
nych i w swych „Ludziach i wilkach* 
sięgnął do miemal egzotycznego środowiska. 

Luchino Visconti, który stworzył swój wy- 
bitny film „Obsesja” jeszcze wówczas, 
gdy lkinematografia włoska znajdowała się 
na ruchomych piaskach konformizmu, Vi- 
sconti, który po wojnie zrealizował wstrzą- 
sające dzieło „Ziemia drży* — film 
w całości grany przez autentycznych ryba- 
ków i mówiony w dialekcie sycylijskim — 
obecnie zajął się zupełnie odmiennym śro- 
dowiskiem. Jego film „Białe noce”, opar- 
ty na utworze Dostojewskiego (akcję prze- 
niósł Visconti do włoskiego miasta dnia dzi- 
siejszego) opowiada historię wyśnionej mi- 
łości. Film posłużył do ukucia określenia — 
neoromantyzm. Nie wdając się w tej chwili 
w sprawy związane z tym określeniem, 
stwierdzimy tylko, że jest to dzieło wybitne 
o wyjątkowo pięknych sekwencjach. 


więc mistrzowie reorealizmu nie wy- 
rzekli się swego credo, nadal skupiając 

swą uwagę na aktualnych sprawach 
życia. Zaś inni wybitni nasi reżyserzy prze- 
co najlepszego ta 

szkoła reprezentowała, a więc szczerość, bez- 
pośredniość ekspresji i prawdę rysunku psy- 
chologicznego postaci. Dorobek ich to m. in. 
cała zeria filmów satyryczno-obyczajowych, 
które można określić jednym wspólnym ter- 
minem „komedie na włoską manierę” („co- 
medie alVitaliana"). Tak powstały filmy: 


Scena z filmu „Giovanni z Czarnych Band* 


„Dwa 
w mieście”, 


pokolenia”, „Małżonkowie 
„Biedni ale piękn 
„Piękne ale biedne”, „Babcia 
Izabella* itd. itd. Ktoś użył w stosunku 
do nich określenia „neorealizm optymisty- 
czny”. 

Inni realizatorzy obrali odmienną drogę. 
Antonio Pietrangeli w filmie „Pamiątka 
z Włoch* opowiedział o trzech dziewczę- 
tach z zagranicy zwiedzających Włochy. Du- 
żo jest w tym filmie piękna i prawdzi- 
wie oddanych miejsc i sytuacji, i nie za- 
trąca on ilustrowanymi pocztówkami. Film 
o podobnym charakterze „Wakację 'na 
Ischii* stworzył Mario Camerini, zaś 
Alberto Lattuada, twórca niezapomnianego 
„Vivere in pace", poświęcił swą uwa- 
gę jednej z najciekawszych włoskich imprez 
ludowych — maskaradzie w Sienie. 

Z filmów typu kostiumowo-obyczajowego 
Mamy film reżyserowany przez Carmine 
Gallone „Michał Strogoff* według 
Juliusza Verne'a, „Niewolnice z Kar- 
taginy" i „Giovanni z Czarnych 
Band*. Wreszcie film Vittorio Gassmana 
„Kean* (Gassman odtwarza rolę tytułową 
i zadebiutował tu jako reżyser) o wybitnym 
aktorze teatralnym i bohaterze sztuki Du- 
masa. 

Zmniejsza się ilość filmów komicznych, 
ale i tu obserwujemy ciekawe zjawisko: 
większość z nich jest satyrą na niektóre 
zjawiska obecnego życia Społecznego. Tak 
jest w '„Toto, Peppino i złoczyń- 
ca", „Rascel-Fifi* — będącym parodią 
na francuskie filmy „czarnej | serii" 
„Przyjeżdża ciocia z Ameryki 
i „Ciocia z Ameryki jedzie na 
narty", -. „Doto, Vittorio i pani 
doktór" i 'wielu innych. 

Federico Fellini, jedna z czołowych po- 
staci 'w ruchu neorealistycznym, zaczął od 
filmu dokumentalnego — a dotarł do peł- 
nych poezji filmów „La Strada" i „No- 
ce Cabirii*, w których odnajdujemy 
najistotniejsze cechy neorealizmu z jego 
społeczną polemiką i wiernością prawdzie. 
Filmy poetyckie można tworzyć krocząc 
różnymi drogami. Fellini wybrał drogę naj- 
mniej znaną i chyba najtrudniejszą. Drogę 
niepoetyckiej formy. Może właśnie dzięki te- 
mu osiągnął 'tak wspaniałe wyniki. Oczywi- 
ście nie można tu mówić o jakiejś szkole, 
ponieważ maniera Felliniego jest po prostu 
niepowtarzalna. " 


dziedzinie wielkich filmowych wido- 

wisk: producent De Laurentiis zreali- 

zował po filmie „Wojna i pokój” 
film „Tama na Pacyfiku" reżyserii 
Rene Clementa, film w którym obok nieza- 
wodnych ujęć widowiskowych znajdujemy 
inteligentny rysunek psychologiczny grupy 
ludzi. 


Odrębny gatunek filmu awanturniczego 
tworzą filmy „Łondyn wzywa Biegun 
Północny" i „Słowo złodzieja”. 

Neorealizm wytyczył również drogi filmo- 
wi dokumentalnemu. Również w tej dzie- 
dzinie mamy dzieła sławne na całym Świe- 
cie. Są to „Zielona magia*, „Błę- 
kiiny kontyment* „Zagubiony 
kontynent" i wiele innych. W fil- 
mach tych element egzotyki i piękno kraj- 
obrazów są w gruncie rzeczy sprawą dri 
goplanową. To, co rzeczywiście stanowi 
o ich wartości, to fakt, że stworzyły one głę- 
bokie studium o ludziach żyjących na dale- 
kich ziemiach. A czymże jest meorealizm, 
jeśli nie studium na tematy ludzkie? Z osta- 
tnich filmów tego typu notujemy: „Ostat- 
ni raj", „Imperium słońca", „Ziem- 
ski raj" i „Ocean cię wzywa”. Tro- 
chę odmienny, bo skupiający swe zainiereso- 
wanie wokół życia zwierząt, jest film 
„Pieśń lasu". 


(Dokończenie na str. 15) 
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Jak więc widzimy, ruch neorealistyczny, 
przez niektórych tak pochopnie pogrzeba- 
ny — żyje i daje o sobie znać niemal we 
wszystkich kierunkach dzisiejszego , filmu 
włoskiego, stając się źródłem jego siły ży- 
ciowej. Biadać nad tym, że nie ma on do- 
kładnie takich samych cech, jakie miały jego 


pierwsze dzieła, 


miałoby tyleż sensu co 
rozpaczać, że dawne lokomotywy zostały 
zastąpione przez wozy elektryczne. 
na forma ekspresji nie może pozostać ta 
sama, gdy zmieniają się czasy i warunki, 
które ją zrodziły. To, co niektórzy nazywają 
dekadencją, jest po prostu ewolucją. A ewo- 


Żad- 
wielu upadków 
świat. 


lucja jest zawsze szczególnie szybka w fil- 
mie, sztuce, która w ciągu pięćdziesięciu lat- 
potrafiła się tak wspaniale rozwinąć i mimo 


i ipotknięć — zdobyć cały 


Rzym, marzec 1958 r. 


ADRIANO BARACCO 


OBU] ZGADNĄC 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- = 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 5) przestępca, 2) 
wysoki urzędnik państwowy, 


garderoba aktorów. 15) mię; 
kie, kolorowe kredki, 18) słyn- 
na galeria sztuki w  Lenin- 
gradzie, 19) taniec polski, 20) 
marka samochodów polskich, 
21) pojazd mechaniczny, 22) 
przesłona w aparacie fotogra- 
licznym, 23) porywisty wiatr, 
24) ślad, 27) dopływ Warty, 28) 
podmywanie brzegów  mor- 
skich przez fale, 29) pszczelarź, 
30) rodzaj barometru, 33) nau” 
ka o zabytkach kulturalnych 
z zamierzchłej przeszłości, 34) 
pogląd, sprzeczny z ogólnie 
przyjętymi przekonaniami, 36) 
miejsce budowy okrętów, 37) 
tytuł zbioru nowel Boccaccia. 


Pionowo: 1) czytanie, 2) ko- 
lor w kartach, 3) brzask, 4) 
siła, 6) człowiek o ciasnym 
światopoglądzie, 7) miejsce ho- 
dowli koni, 10) rozpuszczalnik 
lakierów, 1i) zakład leczniczy, 
12) handiarka w obozie woj. 
skowym, 13) roślina pastewna, 
14) dęty instrument muzyczny, 
16) miasto w Hiszpanii, 17) 
kontrola, sprawdzenie, 25) o- 
pieka, 26) brat Polluksa, 27) 
zajmujący się uprawą jarzyn. 
warzyw i owoców, 31) skryt- 
ka, 32) spec rolniczy, 35) gra 
w karty, 36) rodzaj potrawy 
mięsnej. 


(„Jur* — Jelenia Góra) 


REDAGUJE KOLEGIUM. 
Jackiewicz. REDAKCJA: 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z mr 4(477) 


Krzyżówka. Poziomo: Ara- 
mis, kofeina, tors, pinia, pe- 
kari, Idaho, strategia, kawon, 
scenopis, teks, tokarze, saga, 
apologia, montaż, arsen, Alu- 
ta, Girotti, zjawa, tama. Ed- 
gar, węgorz. Pionowo: kantor, 


Air, sygnet, koniec, Faraon, 
alka, sporo, Argus, pompa, 
Isa, twaróg, antenat, kąkol, 


Eugeniusz, stoper, samba, fa" 
sada, ornat, sir, Gandawa, 
ogar, trapez, targ. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 4(477) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) J. Bień- 
kowski — Pabianice, ul. Skar- 
gi 33, 2) O. Charewicz — Cza- 
plinek, ul. Warmińska 8a, 3) 
T. Cisek — Bielsko, ul. Boh. 
Warszawy 13a, 4) E. Drabik — 
Kraków. ul. Miodowa 39, 5) 
Zz. Hasińska — Wrocław,! ul. 
3 Maja 46, 6) H. Jakobi — Opo- 
le, ul. Grunwaldzka 19. 7) J. 
Kalińska — Gdańsk, ul. Stwo- 
sza 38, 8) C. Kukucka — Poz- 
nań, ul. Grottgera 16, 5) B. 
Mostowy — Kielce, ul. Sien- 
kiewicza 73, 10) 1. Świderska 
— Kościan, ul. Nowotki 31. 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


Redaktor 
Warszawa, _ul. 
telefon 326-172, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z mr 5(478) 


Krzyżówka. Poziomo: rusałka, 
minaret, bibliomania, lama, 
Liszt, etap, Apollo, Pomona, 
bar, Glinka, obroża, lira, 
strok, cent, amortyzator, alge- 
bra, kokaina. Pionowo: rebe- 
la, Łeba, Amicis, | mimoza, 
Nana, terapia, _ bombonierka, 
antropometr, mleko, kolba, 
jar, galeria, arteria, statua, 
toczek, romb, styk. 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 5(478) nagrody książ- 
kowe otrzymują: |) J. Deresz 
— Warszawa, ul. Zawiszy 26b, 
2) s. Dworażny — Opole, ul. 
Szenwalda 1, 3) A. Guzkiewicz 
— Warszawa, ul. Zawiszy. 26 b, 
4) D. Kuniewska — Szklarska 
Poręba, ul. Kilińskiego 2, $) 
3. Muniak — Zakopane, | ul. 
Witkiewicza 21a, 6) S. Pijan- 
ka — Lututów, PTW, pow. 
Wieluń, 7) W. Stefańska — 
Luboń Wlkp. ul. Marchlew- 
skiego 12, 8) H. Szechyńska — 
Wrocław, ul. Saperów 18, 9) 
1. Szyjanowicz — Szczecin, ul. 
Siąska 5, 10) 5. Wiczkowski — 


Bytów, Ul. Mierosławskiego 4. 
slowe*. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 


rozwiązania, rozlosowane Zo- 
staną 


NAGRODY KSIĄŻKOWE 


Naczelny — Aleksander 
Nowy Świat 41, 
WYDAWCA: 


nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 

T. Biernacki, Z. Czajkowski, M. Kijowski, archiwum. ZDJĘCIA 

ZAGRANICZNE: „Foto Vaselli*, G. B. Poletto-Roma, Foto Paul 

Ronald-Roma (Włochy), „United Press«, „Columbia Pictures 
Corporation* (USA), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie I Wklęsłodrukowe RSW Prasa”, War- 

Szawa, Marszałkowska 3/5. 


Nakład 130.00 egz. Zam. 572 A-19 


TYGODNIK 


telefon 6855-85. ADMINISTRACJA: 
FAW. Prenumerata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata 
zagraniczna: rocznie 182 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia i wpła- 
ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za 
który przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić 
prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, 
konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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CLARA CALAMAI I 
|MARCELLO MASTRO- 


IANNI 'W FILMIE 


REŻYSERII _ LUCHI- 
NO VISCONTIEGO 


| BIAŁE NOCE* 


